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Czy wstępowanie do s łużby a«ton«mitztłej jest 
zaprzepaszczeniem Harjery?

Poruszam  temat —  dający do myślenia.
I tak.

Ustaliło się przeświadczenie, że nie warto 
w stęp ow ać  do  s łużby autonom icznej, lo  też 
każdy dobija sip o urząd państwowy, dobrze  
płatny, lub wybiera inny popialny  zawód.
0  stanowisko w  s łużbie  autonomicznej d o b i ­
jają sję najczęściej n iem ogący  uzyskać posad 
rządów vcb , a c h o ć b y  innych  jako tako na­
wet popłatnych. Kto m oże  uzyskać urząd pań­
s t w o w y  ani pom yśla łby  . o autonom icznym . 
P ośw ięcić  się w tedy służbie 'autonomiczne), 
zn aczy łoby  p izec ież  z reguły  — zaprzepąęcics-i 
karjerę.

Kecz czyli to p raw da^ ,, '
A by  odpow iedzieć  na to pytanie, należy 

postawić inne.
_ Gzy. praca  w służbie autonom icznej jest 

zaszczytną'* Czy tunkcyonaryusze  np. w  na­
miestnictwie, starostwie, sądzie, przy szkołach , 
piastują zaw ód  szlachetniejszy, pow iedzm y,,  
dystyngow ańszy ,, aniżeli p ra cow n icy  w  W y ­
dziale krajowym , radach pow iatow ych , zwierz- 
"clinościacb gminnych, szpitalach kra jow ych
1 innych władzach autonom icznych  v

K ró tk o , jc zy  tunkcyonaryusze  paustwowi 
m ogą  traktować tunkcyonaryuszy autonom i­
cznych , płatnych i n iep ła tn ych ,- jako c o ś  niż-

starosta, p ro fesor  —  egzekutor po­
datkowy, r u f  da prawda władzę i pensyę  zna­
czną. Cd do pensyi to zawsze b ędz iem y  u w a ­
żać p łace  i bezpłatnego funkcyonaryusz>y auto ­
nom icznych  za anomalię, ’ za k rz y w d ę ’ ’ którą 
budżety  władz autonomicznych co  rychlej u su ­
nąć powinny.

W yda je  nam się Lo b y ć  zresztą tylko 
kw estyą  czasu. Skoro  J u ż  eto tego przyszło, 
c o ś m y  w N um fjW ', co  prawda przewidywali, 
że i sadówmy pom yślą  o strejku, jak o b e cn 'e  
też pomyśleli i o związku sęoziów , uchw ala ­

jącym  daleko idące  postulaty, toć  i funkeyu 
naryusze autonom iczni ' 'prędzej ''■czy później 
pójdą za o g ó ln y m  przykładem i z e ch c ą  nie na 
żarty dążyć do  popraw y bytu  sw eg o  i ich 
rodzin.

Zostaje zatem do rozpatrzenia kwestya 
stanówiska sp o łe cz n e g o  służby autonom icznej. 
Zostaje pytanie do rozstrzygnienia, czyli n. p 
u k oń czon y  jurysta, technik, lekarz, zaprze 
paszcza swą kaćyerę, wstępując nie do na 
miestnictwa,. sądu, kolei, poczty, etc. etc., lecz 
dccfełużby a u to n o m iczn e j '?

Ma mniejszą płacę, to prawda, lecz  w e źm j 
na uw agę jeg o  zawód.

Służba krajowa ! Czy m oże  b y ć  c o ś  s z c z y ­
tniejszego nad” łużbę dla k ra ju ?  ‘

Prawda, że każdy zaw ód jest s łużbą  dh 
kraju. L ecz  w s łużbie  państw ow ej ma się za­
w sze  jakoś, przedew szystkiem  na ok u  p lącę ,  
awans, rangi, władzę, w pływ y. W  służbie  au­
tonom icznej brak  tegfo wszystkiego.

A  przecież,, jak praw o gm inne uw ażam  zs 
najpiękniejszą, za najbardziej zajmującą, i z e  
najważniejszą gałęź prawa i um iejętności  p o ­
l itycznych, tak, logicznie  rzecz  traktując, u w a ­
żam też i s łu ż b y  autonom iczną jako wyższ? 
od  pańsLwowej.

Powtarzam, iż mówiąc o stanowisku w ó j ­
ta czy  burmistrza, zaw sze  w idzę  w je g o  o s o ­
bie skupioną władzę i marszałka i starosty i 
sędziego, reprezentanta i w ładzy rzeczyw istej 
i narodu.

A czy  namiestnik, prezydent sądu i - inny 
państw ow y urzędnik reprezentuje  i n a r ó d '  
Nie. Samą tylko władzę, siłę prawa, p ra w o  
m iecza.

Kuakcjonarjusz autonom iczny re p re ze n ­
tu je  i władzę, lecz  nie jako silę brutalną, lecz 
jako czynnik utrzymania ładu dla d obra  gmi­
ny, powiatu, kraju.' 'On reprezentu je  ten ogól 
sw ego okręgu, je g o  ducha, je g o  tradycje  i 
idee, daw ne i przyszłe. On p ra cu je  dla p rz y ­
szłości sw ego  społeczeństw a. Jego żądania się
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gają w daleką przyszłość, odnoszą  się i" do 
ca łego  n arod u . ,

W ię c  to tylftb brzydkie tradycje  absolut­
nych  rządów  otaczają  jakąś wyższą a pozorną  
aureolą o so b y  'r z ą d o w e , jako w szel o m o  w y ż ­
szego znaczenia, aniżeli znaczenie  i wartość 
zaw odu służby autonomicznej. *

W iem  na pew no, że praw o gm inne jest 
trudniejszem od sądow ego . „T ech n ik a"  auto­
nom iczna  jest ważniejszą o d  „techniki org a ­
n ów  rządow ych, bo  b u d ow n iczy  gm inny i in­
żynier powiatowy, mają o wiele ważniejsze za­
dania i w iększe trudności do pokonania, ani­
żeli ich rządow i koledzy. Fizyk pow iatow y w 
mczetn nie przew yższa  lekarza ok ręg ow ego .  
\ radca sądowy^ ś lęczą cy  nad aktami p r o c e ­
su dw u osób  i starosta przeprow adza jący  w y ­
b o ry  i p o b ó r  rekruta, m a ją -ż '  zaszczytniej- 
szy urząd od  stanowiska burmistrza, prezesa 
rady powiatowej czy  c i id ćby  jej sekretarza lub 
radcy  magistratu

Daleki jestem  od  poniżania g o d n o śc i  i 
w artości  jakiejkolwiek pracy. Każda jest za­
szczytną. L ecz  nie m ogę  pojąć d k c z e g o  wła- 
śnie służba autonom iczna, mająca na ce lu  
dba łość  i staranie o k o ło  nu jw yższych  dóbr  
m ateryalnyeb i m oralnych, tak każdej jedn ost­
ki jak i ogółu , m o ż e  w  o cz a ch  czy ichkolw iek  
u chodz ic  za pospolitszą, aniżeli służba pań s­
twowa.

Fele gm iny są wielkie, bezp ieczeństw o o- 
soby, spraw y komunikąpji, przem ysłu, oświaty, 
u obycza jen ia  i tyle innych  wielkich zadań spo 
ł e cz n y ch  i pohtycznych , to ć  p rzecież  sum a 
n a jw yższych  zagadnień, godnych  uwagi i p ra ­
c y  właśnie najintekgentniejszych, najuczeń- 
szych , najdzieln iejszych  jednostek.

Czy na stanow isku  pisarza gm innego nie 
pow in ien  zna jdow ać się inteligentny i św ia­
domy wielkich zadań gm innych  obyw ate l  kra­
ju. od da n y  s w e m u  urzędowi całą  duszą  i ser­
c e m  ?

’ l Czyż stanow isko naczelnika gminy naj­
m niejszej, a có ż  dopiero  dużej, prezesa  rady 
p ow iatow ej lub cz łon ka  Wydziału k ra jow ego  
nie jest  stokrotnie trudniejszem  i... piękniej- 
szem , adiżeli dygnitarza państw ow ego , nie p o ­
trzebującego się troskać o załatwienie aktów, 
b o  najczęście j je  tylko... podp isu je '/

Każdy funkcjonnrjusz gminny m a przed 
sobą  pole  działania tak szerokie, że aby mu 
g o d n ie  odpow iedzieć ,-  musi o b o k  zn a jom ośc i  
fachow ej, istotnie p ośw ięcąć  się dla d obra  o g ó ­
łu, p ra cow a ć  b ez  uznania, ba  naw et z reguły  
oczek iw ać  nieuznania od  tych, dla k tórych  
pracuje.

Jako sędzia, dosta łem  raz p isem ną p o ch w a ­

łę o d  wyższego sądu. B yłem  w prost zdu ­
miony, b o  za przedłożone  sjarawozdanie o 
czy n n ośc iach  sądu; którym  kierowałem , nie 
tylko nie oczek iw ałem  pochw ały , lecz  o w szem  
by łem  najsprawiedliwiej prześw iadczony, źe za 
m ało w ów czas  pracow ałem . Dlatego nie dzi­
wi mnie deszcz  orderów  i odznaczeń , poch w ał 
i aw ansów  w  służbie państw ow ej.

L ecz  czy  spotykają on e  najzaslużenszycn 
pracow ników  w służbie autonom icznej? Nie. 
Pracuje się tu ciężej, w alczy  z n ieprzezw ycię -  
żooemi w prost trudnościam i, a m im o pracy 
bez rezultatu, b o  za duże po le  pracy. P racu ­
je się mimo to -wytrwale w śród  najcięższych 
warunków, lecz  n iechżeż  przynajmniej wie o- 
gół. że to praca  zaszczytna praca dla kraju, 
zasługująca na w d z ięczn ość  ogółu .

Z tern prześw iadczen iem  niech ch cą cy  
p ra co w a ć  wstępują do  s łużby  autonom icznej, 
rsiećh natnralnie w noszą  do niej zdo ln ość  do 
p ra cy  i takie zasoby  wiedzy, jakie posiadają 
funkcjonarjusze  p a ń s tw o w i .  W te d y  rych ło  
stanowisko funkcjonarjusza  autonom icznego b ę ­
dzie wyżej ceu ionem . aniżeli pracow nika w 
s łużbie  państwowej. « .  Orlowsk..

Byt autonomicznych.
Słyszeliśm y o podw yższeniu  płac ohcer -  

skich, urzędników  ’ państw ow ych , nauczycieli, 
d u ch ow n ych .  S łyszym y, że o f icerow ie  nie za­
dow oleni, b o  ich p łace  n iedostateczne. Z ape­
w n e  je podniosą . S łyszym y o Związku sędziów  
i o tychże now7y c h  postulatach. D rzędn icy  p o ­
cztow i urządzają w  całym  kraju zebrania, w 
ce lu  obm yślen ia  poJJrawy bytu Podniosą  im 
zapew ne płace.

i tak w kółko dalej i dalej,
1 Ńie dziwi nas to, b o  drożyzna i warunki 

bytu codz ien n ego , w yw ołu ją  o d ru ch o w o  sta­
rania o zapew nienie  egzystencji.

Tylko olbrzym ia masa najęichszych  pra 
co w n ik ó w  autonom icznych  w m ałych  m ias­
tach i m iasteczkach i gm inach wiejskich m il­
czy  i pracu je  dla d o m  a tych właśnie, k iórzy 
g łośn o  w ęjp jąc  o popraw ę bytu, najwięcej i- 
gnorują  firn tych, za prawdę, g łód  i n iedosta ­
tek cierpiących.

Milczą, b o  oparci o sw e  rady gm  nne i 
pow iatow e, z góry wiedzą, że w ołanie  ich  b ę ­
dzie z ignorow ane, nikt się za nimi nie u j­
mie.,.

Znam wypadek, jak bezm yśln y  rewident 
W yd zia łu  kraj. spisywał n iedorzeczn e  i b e z ­
skuteczne naturalnie p rotokoły , na jakiej pod -
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stawie śmiał sekretarz Rady pow . podw yższać 
p łace  funkcjonarjaszy gm innych , skoro  R a ­
da gminna o podw yższen iu  ani s łyszeć  nie 
chcia ła  !

, Ten rewidenl (p. W .)  naw et tyle nie w ie ­
dział, c h o ć  by ło  to w  aktach, źe w niosek  s e ­
kretarza uchwalił W ydzia ł pow. imieniem swej 
Rady. Nie znał o d n o śn ych  roporządzeń  W y ­
działu k r a j , lecz  ch c ą c  nadać powagi swej 
osobie , „u rz ę d o w a ł1* jak  juź to w yżej o p i ­
sano . '  " i

N ie s te ty , . W ydzia ł  ki aj. n iechętnie  wnika 
w spraw y dotacji funkcjonarjuszy  władz niż­
szych

- W i ę c  któż się ujmie za tymi tysiącami 
najbardziej n iezbędnych  w  urzędzie o s ó b 1/

Otóż teraz, w  porze układania budżetów , 
na czasie zw róc ić  uw agę  wszystkich intereso ­
w anych  na tę spo łeczn ą  krzyw dę funkcjonar- 
juszy autonom icznych  n iższego  rzędu.

I)o  tego zdążając celu, zapytam y p rzede -  
wszystkiem  panów  cz łon ków  Rady, jakim ma 
b y ń  budżet?u j

Należytym; u s łyszym y odpow iedź.
1 l a k ,  a zatem  d obrym .

A  kiedy jest b udżet  d o b ry m 1? k 
Budżetem, czyli  preliminarzem, dobrym , 

jest budżet oszczędny, lecz  dokładny, przew i­
dujący istotne, czyli n iezoędne  wydatki, oraz 
d och od y .

Prywatny cz łow iek  musi ograniczać swe 
wydatk. miarą sw y ch  d o ch o d ó w , W e d le  sta­
w u  grobla.

Gmina, powiat, kraj i państwo muszą 
najpierw ozn aczać  k on ieczne  wydatki, n iezbęd ­
ne potrzeby, a dopiero  w miarę tego  ustana­
wiają rubrykę d och od u .

Jest to w praw dzie  n iezgodne z tamtą za- 
sądą, lecz  inaczej b y ć  nie m oże .

Gmina nie m a  np. innego d o ch o d u  jak 
dodatki gm inne do  podatków  rządow ych . W  
tym razie musi n a łożyć  na cz ło n k ó w  gm iny 
taką stopę procentow ą , iżby d o c h o d e m  ztąd 
czerpanym, pokryć  n iezbędne  wydatki.

W p ra w d z ie  rozum nie  administrowana g m i­
na powinna jak cz łow iek  prywatny m ieć w ła­
sne  d o ch o d y  z zakładów, przedsiębiorstw, m a­
jątku i dobra  gminy. W ted y  albo n ieznacz­
nie tylko, albo w cale  nie sięga p o  d o ch o d y  
z podatków . Niestety, takich gmin mało. Wcy-J 
b e c  tego musi nakładać p .datki gminne, bo  
inaczej m usia łaby zawiesić czy n n ośc i  urzędow e 
a to jest niem ożliwe. 1

Urząd gm inny i inne autonom iczne m uszą 
istnieć i u rzędow ać po  myśli ustawy. Mu­
szą m ieć  zatem  lokal, urządzenie n iezbędne  I 
s łu ż b y  urzędow ą.

Nafl razie w eźm iem y  p o d  uw agę  tę osta ­
tnią z reguły  zapoznaw aną przez Rady.

Pytamy, czy  istotnie potrzebną jest  w  u- 
rzędach  autonom icznych , służba, czyli p e rso -  
nal urzęd ow y?  1

Naturalnie, źe gdybym powiedział - nie 
wyśmiał by  mnie wójt, burmistrz;' radny .w ie j ­
ski. “ a marszałek krajowy uznałby zupełnie 
słusznie taką odpow iedź  za szkodliwą r.ankę.

A  w ięc  w szyscy jedn om yśln ie  powiemy, 
że zastosow ana do rozmiarów czynn ośc i  u rz ę ­
d o w y ch  danego  urzędu a utonom iczn ego  s łu ż ­
ba  jest niezbędną. W  rozum nym  budżecie  
gm innym  musi b y ć  od n ośn y  w ydatek  przewi­
dziany i pokryty7. Naturalnie bow m m , że na­
czelnik gm iny musi m ieć  pisarza i policjanta. 
Pisarz gm inny ma mniej pracy, niż sekretarz 
miejski.

Urząd miejski nie m oże  'stnieć ‘ b ez  d o ­
brego, w yłączn ie  7 urzędow i tem u  pośw .ęca ją -  
ceg o  swą pracę  i... p rzysz łość  sekretarza. Za­
tem  w m iasteczkach  i miastach musi się w  
d o b r y m  b u d ż e c i e  wstawić dla sekre­
tarza gm innego *1 miejskiego, taka płaca, by  
m óg ł  się z niej i sam i swą rodzinę utrzy­
mać.

,  Sekretarz taki musi mieć pow agę w m ie ­
ście. a w ięc b y ć  niezależnym. Zycie nad stan- 
jest zbrodnią, lecz  życie  niżej stanu... szkodzi 
zdrowiu, a do tego obniża o iwagę urzędu. 
JaktóT*należy pamiętać. Nasz sekretarz niema 
mieć tyle, ile ma najniższej rangi urzędnik p ań ­
stwowy? A  wszak urząd sekretarza gm in n ego  
jest bezporów nauia  trudniejszym , od pow ie -  
dzialniejszym i ważniejszym, aniżeli wieln, 
wielu urzędników  k o n ce p to w y ch  administracji 
państw ow ej.

W styd z ić  się zatem ma gmina i ona p o ­
nosi m oia lną  od p ow ied z ia ln eg o ,  za obniżen ie  
p łacy  sekretarza i reszty s łużby  gminnej. U tru­
dniając byt w łasnym  fukc jonaijuszom , s zk o ­
dzi sobie. Urzędnik głodny, nie m oże  b y ć  d o ­
b ry m  robotnikiem . Gtód jest złym  doradcą.

Te słowa niech każdy burmi ;trz i marsza­
łe k  pow iatow y odczyta  cz ło n k o m  R ady  na p o ­
siedzeniu  budź eto wem .

D obry m  będzie budżet, kiedy należycie 
uwzględni wydatki, a w ięc  kiedy należycie  za­
opatrzy sw ych  fnnkcjonarjuszy. Inaczej będzie  
się nazyw ać budżet złym, wadliwym. A  zły 
i wadliwy budżet uchwala tylko zła, n ied oro -  
sła i n iegodna urzędowania i rep rezen tow an a  
ciała autonom icznego reprezentacja.

M ógłby kto w o b e c  silnych argum entów 
ad hom inem  zapytać piszącego-; A  kiedyż to 
można wiedzieć, że  p łaca  le g o  i ow eg o  urzę-
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dnika czy  sługi jest wystarczającą, by  ani on 
ani ltada nie narzekała? - - «■

Moi p a n o w ie !  Tu zdrow y rozum dyktuje, 
b y  w miarę m iejscow ych  stosunków oznaczyć  
m inim um  utrzymania rodziny. Policjantowi, 
inspektorowi policji i sekretarzowi gminnemu, 
należą się każdemu inne s tosow n e  mieszkanie 
i utrzymanie. Znacie  ce n y  mieszkań i utrzy­
mania. W e źc ie  o łó w e k  do ręki i piszcie. Zli­
czc ie  to potem , w eźcie  do rachunku także 
na lekarza, aptekę, kośció ł,  szkoły, a suma da 
wam m inim um  koniecznej płacy.

Bądźcie tylko dobrym i gospodarzam i i o j ­
cam i dzieci, gdy  liczycie. Besztę d o p o w ie  wam 
sum ienie  o jcow skie .. .  by  tak uchw alić  b u d ­
żet, aby był d obrym , zatem bez  p o k rzy w d ze ­
nia gm iny i dla niej p racu jący ch .

M  podnieść znaczenie powiatów i gmin.
II.

Pytanie pow yższe  p ow in n o  b y ć  stale na 
porządku dziennym każdej sesji  w gminie i po­
wiecie . Gdyby u nas mniej po litykow ano a 
w ięce j p racow an o nad uśw iadom ieniem  —  ra­
d n y ch  gminy i właścicieli realności, to ry ch ­
ło  dosz libyśm y do  następu jących  w yników .

1. Każdy właściciel rea lności  uwierzyłby 
w  k o n ie czn o ść  należytego budow anią  domu. 
M ielibyśm y szerokie, czyste  ulice, dużo  o g r o ­
dów , dużo  s łoń ca  w mieszkaniach. P ok o je  w y ­
sokie , drzwi duże, takież okna, pełne  kwia­
tów, przestronne w erandy i ba lkon y  duże, r ó ­
wnież pełne kwiecia. Dach ogniotrwały, o z d o ­
b n y  z takimiż kominami. Ściany pełne orna ­
m en tów  zewnątrz i wewnątrz. Łazienki i klo- 
sety  w mieszkaniach. Dozwala je  zakładać wy 
soki czynsz, już o b ecn ie  w ybierany od  każde­
go  lokatora.

2. \Vladza~gmuma reguluje p o w y ższe  w a ­
runki przy udzielaniu k onsensu  na b u d o w ę  
lub restaurację dom u. Jest w tej mierze n ie ­
ubłagalną, w iedząc  że wyższa instancja jej u- 
chw ałę  zatwierdzi i że warunki w k onsensie  
p oszczeg ó ln iono  odpowiadają  s tosun k om  m a ­
ją tkow ym  budu jącego  Jub restaurującego dom . 
D o  konfliktów  ze zw ierzchnością  gm inną nie 
przychodziłyby , b o  na pierw szem  m ie jscu  sta­
w iam y uśw iadom ienie  cz ło n k ó w  gminy. W szak  
oni sami powinni wiedzieć, że tylko tak a nie 
inaczej należy bud ow ać , b y  upiększą ć  a w ięc 
i podnieść swą gminę.

3. W7 tym stanie m e c zy  gm ina łatwo d o ­
prow adzi do łu k o w e g o  oświetlenia e lektrycz­
n ego  w  mieście, do  zaprowadzenia lepszych 
jak we Lw ow ie i Krakowie kolei ^elektrycz­

nych , do w o d o c ią g ó w  i kanalizacji w  m ieście .
4. W  tych warunkach nie będzie  trudno 

o porządne hotele i teatr wr. m ieście . Nie b ę ­
dzie trudno o dobrą m uzykę miejską, o euro­
pejską kawiarnię, krótko o . i t o  .wszystko, co  
światły E urope jczyk  po .rzebuje  do  życia, dc 
rozrywki posilnej, b y  m ógł  po pracy za w od o ­
wej naprawdę sam i z rodziną czy  przyjaciół­
mi, odpocząć, urozmaicić' sob ie  życie  pełne 
pracy i szarzyzny codziennej "

5. W  tych warunkach także przemysł wy- 
kwitnie. Handlowe przedsiębiorstwa ' w-zmogą 
d obrobyt  ogółu  i Bodniesie się łatwo oświata, 
b o  zacofanie i b ieda są wrogami, k tórych  nie- 
stanie; są nieszczęściam i, których  nie będzie 
tak wiele jak teraz, kiedy z każdego kata w y ­
łazi nędza m oralna i materyalna. ■ >

Tom y m ożna pisać na ten tem at- A prze- 
eież, by  krótko odpow iedzieć  na pytanie— jak 
podn ieść  znaczenie  powdatów i gmin, w ystar­
czy  uwaga:

Niech każde miasto będzie  tak administ­
rowane, jak tego w ym aga  nawet ta nasza b ie­
dna ustawa gminna.

Ona przewiduje i nakazuje, by ulice były 
ulicami a nie rynsztokami, by  domy były mie 
szkaniami dla ludzi, by  przestrzegano policji 
bezp ieczeństw a, targowej, p o low ej,  u oby cza je -  
nia, by  sprawy czeladzi i r o b o tw k ć w  b y ły  tra 
ktowane po ludzku, itd., itd,'

Gmina ma środki i silę, by to cu ustawa 
gm inna nakazuje w czyn b y ło  w p row ad zon e .  
Pracą pilną, uświadamianiem siebie  i c z ł o n ­
ków- gminy, zarząd gminny łatwo dokaże tego... 
cudu.

' Przystosujem y nasze uwagi do praktyczne 
go  przykładu.

Biorę p ierwszy lepszy powiat z liczby 74.
Trafiam w se Ino, w- prawdziwe s e rce  kra­

ju. —  K raków - P odgórze  - W ie l iczka  - Tatry.
O samym K rakow ie nie ch c ę  jednak  m ó­

wić. Traci się c ierp l iw ość  na myśl o tern, jak 
mało, jak n iedołężnie pracu je  się nad p odn ie ­
sieniem Krakowa, gdy tak bardzo  łatwo p o d ­
n ieść ten gród  do rzędu europejsk ich  centr, 
do rzędu centr św iatow ych .

Z tego sam ego  p o w o d a  już nie ch c ę  m y ­
ś le ć  ani o W ieliczce , ani o Tatrach, b o  to 
dwa tg'ylanty, deptane przez nasze znrządy 
gm inne, n iedoros le  do  zrozumienia, żo bry­
lant nie zanurza uię w nawozie, lecz chron i 
od  biota i kału w który go  dawniejsze i p ó ź ­
niejsze zw ierzch n ości  gmin pogrążyły  i"w  niein 
utrzymają.
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Pragnę z sum iennym  Czytelnikiem zejść 
w u b o c z e  krakowskie, do Podgórza. •

.Mijamy ohydny most na W iśle , ten doku ­
ment, jak rząd traktuje nasz kraj . a np. most 
nad*. Dunajem jak imienni rzekam i po za: Ga- 
licja, a m y to toleru jem y. Dziwimy się, że k o ­
lej e lektryczna prowadzi jedynie do  kilku szyn 
kow n i przed m ostem  i w prost pojątD nie m o ­
żem y, d laczego  nie p oprow ad zon o  je j '  dużemi 
u licam i Podgórza, aż do dw orca  podgórskiego 
jl jednej a do  zakładu kąp ie low ego  z długiej 
strony. R M " i

Natomiast., bądź co  bądź, czu je  się ulgę, 
uciekłszy*!/, b ru d ó w  strasznego w prost  Kaźmie 
rzaf; nad którem żalić się zdaią zrujnowane, a 
tak wspaniałe świątynie katolickie owej dziel­
nicy k az im ierzow sk ie j!

.lak się przedstawia P odgórze  o b c e m u -: 
Zaiste, trudno na t,o odpow iedzieć .  Gdy 

sigflwidzi gospodarkę w naszych stolicach, ma 
leją wymagania. W ię c  c ie s z y  widok p ięknych  
d o m ó w  i szerok ich  ulic Podgórza, c h o ć  wi­
dok  b .a d n y c h  tilfci i kram ów , sąsiedztwo skraj 
nyjeh ruder  o b o k  lepszych b ud yn k ów  p rzy p o ­
mina gospodarkę., stołeczną. Zdumienie ogar­
nia na widok takow ego  oświetlenia e iektrycz- 
nego  w mieście, na w idok  zakładu kąp ie low e­
go  p rzypom in a jącego  piękne zakłady cyw ilizo­
wanej Europy., Ąiatomiast brak tram waju e lek ­
trycznego, brat. „p o łączen ia  ze św ia tem ‘£, brak 
miejsca gdzieby s p o cz ą ć  i w ygodn ie  przegląd­
nąć się niezwykle a pjęknie oryginalnem u 
rynkow i z n o w y m  wspaniałym kościołem , na­
suw a uwagę i pytania, d laczego  ten podgórski 
zarząd gminny —  tyle d o b re g o  stworzy! a nie- 
w ykoń czy l  go  tak, jak k o ń cz ą  ipodobne dzieła 
zagranicą  2

O bok  p ięknych  s łu pów  latarni łukowych, 
opodal brzydkie drewniane szpecą  ulicę. Przy 
pyszn ym  zakładzie kąpielowym , brak na d u ­
żym terenie og rod ow y m  kląbów , kwiecia, al­
tan, werand, kioskowe

\ przecież ten zaieład kąpielowy, to skarb 
dlai miasta, naturalnie w  innych w arunkach  
jak o b e cn e .  Takim zakładem  powinna się 
zainteresow ać gm ina Podgórze, b y  stw orzyć 
zeń zakład kąpielowy, ściąga jący  cały Kraków.

Ten piękny sw ą orygiualnością  rynek, 
brudny ! » Zamiast wspanialej kolum ny w  ś ro d ­
ku rynku liche fiakry zanieczyszczają  ś ró d ­
m ieście , idąc o lepsze z wielu kram am i jak 
lw ow skie  na Zarwaniey i żó łk iew skiem  lub 
krakow skie  na rażtu ierzu .

A przecież  to duże miasto, nie Kaźmierz 
i SSL Zarwanica.

Gzy wspaniale Krzemionki me go.dne k o ­
lejki zębatej lub ła ń cu c h o w e j1’ A cen n e  pa­

miątki narodow e, natury skarby i dawne p o m ­
niki n iegodne największej i najczulszej p ie c zo ­
łow itości  miasta, kraju i państw a? - '---

Jakże pięknem  b y ło b y  miasto nad Wisłą, 
gdyb\ ta Wisła była istotnie „rzek  naszych  
k ró low ą ’-’ a nie cu ch n ą cy m , przebrzydłym ka­
n a łe m -’ i
T  Tu ’’ należy naśladować bezw arun k ow o  
W roc ław , DręznOj D usseld  >rł i Kolonię. Mia­
sta te nad Odrą, Elbą i P e n e m  w ytw orzyły  

■ nad rzeką  najcudniejsze skw ery i najpiękniej­
sze dzielnice. W praw dzie  Przem yśl i Kraków 
zaczynają pracę w tym kierunku, lecz  tu 
trzeba prawdziwej, wydatnej pracy.

Na taką... sądzimy, ■ stać.- niewątpliwie 
i środki .miasta Podgórza  i siły osobiste  za- 

' rządu" miejskiegtfjjiw Podgórzu. ,
W ię c  w ob  ć  b y  trzeba* ze wszystk ich  sił 

P.ostaraicio się o park kąpiel, o w y godn e  
i ładne mieszkaniŚf o europejską Tkawiarnię z 
europe jsk iem i gazetami i m uzyką a b ędz iem  
mieli lepiej urządzany zakład kąpielow y w 
Podgórzu, aniżeli dziesiątki innych  s ławniej­
szych  zag ian iczuycb . Jludujcie piękne europej 
skie domy. a w  samem mieście Pudgórzu  zy ­
skacie  z Krakowa setki rodzin na stałe miesz 
kanie, lecz  dajcie im i d o b ry  tramwaj elektry­
czny  i to wszystka c o  daje miasto duże  a ta­
m ę jak  Norym berga i i ó i k i  zagranicznych.

Podgórze  ma jedpą  lichą ale za P o  „ o b ­
skurnie światową11 kawiarnię przy moście. Ma 
bardzo... p row incjonalna cukiernię  w  rynku. 
Czy to już] wszystko, co  ma być  w m ieście  
tej miary, jak Podgórze . Paturalnie, że w  o -  
b e cn y ć l i  warunkaęh kom unikacji  Podgórza  
ze światem, wystarczy to co  jest w Podgórzu, 
dla Podgorza. '

Lecz  nigdy dla ob cych .  Nigay, aby liczyć 
na ob cy ch ,  dająćych  m ożność do dalszego p od ­
noszenia rozw oju  dobrobytu  miasta,' a w ięc  i 
sam eg o  miasta.

Dla tern większej zachęty Zaiządu  gmin 
n ego  do  dalszej nra ;y ,  niech posłuży końQ.e- 
waj uwaga następna.

W  o b e c  Pego c o  już joM, łatwo dorob ić  
to cz e g o  niemi, by dzieło b y ło  s k o i c z o n e m ,  
zdo lnem  do jDodniesi|nia gm inv do rzędu miast 
bardzo p ięknych  i bardzo  bogatych . Taką 
widzę przyszłość dla P u d g ó n a ,  przy  w ytężeniu  
sit ze strony zarządu gminnego.

Pom ijam  tu sprawę i pytanie, d laczego 
P odgórze  daw no nie jest K rakow em  W iem , 
że od leg ły  o 2 mile od  W iednia  K lostem eu- 
burg, miasto piękne, rozległam  bogate  u pra ­
sza się o należenie do Wiedna. M ojem  zda­
niem, Podgórze  i po  przyłączenia do Krakowa 
nie straciłoby ce c h y  pew nej odrębności.  IW o b y
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prawdziwą oazą, miastem w  m ieście , jak Ghar- 
lotenburg w Berlinie, jak Kloridsdorf, Hitzing 
i B o m b a ch  w e  Wiedniu. Nie ma się zatem 
potrzeby  obaw iać ew entualnego połączen ia  z 
Krakowem.

L ecz  już i o b ecn ie  jest  Podgórze oazą 
Krakowa; b o  każdy uczuw szy się po za bru­
dami Kaźmierza krakow skiego , Szpitalnej uli­
cy  i p lacu  Szczepańskiego, czuje się naprawdę 
w  m ieśc ie  Podgórzu jakoś w ięcej w mieście, 
niż w  o w y ch  istnych norach  m iejskich  jakich 
zresztą nie brak i w Londynie, lecz  gdzie one 
giną w masie miasta na ogó l  pięknego.

Podgórze  dorabia się zatem dopiero  mia­
na miasta, którem  też zapew ne w k rótce  b ę ­
dzie przy dalszej p racy  zarządu miejskiego, 
nad podniesieniem  tej gm iny w myśl p o w y ż ­
szych  w y w od ów .

Praw dą jest niestety, że trudno uświada­
miać w tym duchu i ce lu  cz łon k ów  gminy, 
przez ca łe  wieki n ieuśw iadom ionych  L ecz  i 
czas b o  raz już zacząć tę żmudną pracę . W 
w yniku  przyniesie ona podn iesien ie  się gmin 
a z niemi kraju całego.

Czy sprzedawać grunty gminne?
Bardzo może dziwić fakt, d laczego tak 

rzadko przedostają się do  wiadomości ogó łu  
w .żn ie jsze  spraw y admistracji gminnej, w ym a ­
ga jące  w szech stron n eg o  rozświetlenia nie tyl­
ko  na na posiedzeniu jednej Rady pow iatow ej 
lecz  w szystkich ca łego  kraju.

Taka ważniejsza sprawa, jak np. czy  o d ­
sprzedawać grunty gm inne, czy  nie, pow inna  
b y ć  om ów ion ą  w fa ch ow ym  organie, b y  stąd 
prze jść  przed wszystkie R ady  pow iatow e pod  
dycyzię  W  ten sposób  om aw iano dawniej w  
tym organie s p r a w ;  budow ania  d o m ó w  gmin­
nych. Za inicjatywą „G m iny" przyjm uje  się 
zasada, że urzędy  gm inne m e mają być  r o z ­
m ieszczane  w najm owanych budynkach, lecz  
w  pięknych, gm innych  d om ach , b u d o w a n y ch  
okazale, by  św ieciły  przykładem  dla iunych  
w łaścicieli  realności. O becn ie  nawet gm iny 
wiejskie budują  chętnie  w łasne d o m y  gminne. 
Bardzo dobrze , że tak czynią,

W  ostatnich dniach poruszono  na sesji 
R ady pow iatowej tarnowskiej kilką spraw m a­
ją cy ch  takie sam e ogólne znaczenie  dla refor­
m y  administracji.

Najważniejszą, s ięgającą podstaw  polityki 
gminnej w  najszczerszem znaczeniu, jest pyta­
nie, wyżej w spom niane; Czy należy sprzeda­
w ać  grunty gm inne m iędzy  cz ło n k ó w  gminy, 
c z y  też starać się, by  gm iny nie pozbyw ały  
się swej w łasności.

W  Galicji istnieje kilkaset tysięcy m or ­
gów  posiadłości  gm innych . Między gruntam i 
gm innym i są i takie w których  znajdują się 
pokłady soli, wosku, źródła naftowe, mineral­
ne, o k tórych  ob ecn ie  nie wiele w iadom o. 
L ecz  też i lasy, są i nieużytki, kamieniska, 
skały, bagna, —  n iek tóro  łatwe do  melioracji

Źnam grunty gm inne ozn aczon e  w arto ­
ścią  po 25 koron za m org. Są i drogie. Pew 
nej n orm y c o  do  w artości gruntów nie mo­
żna ustanowić.

Są atoli gm iny posiada jące  grunty a na­
w et znaczne obszary dw orsk ie  po  za swoim i 
granicami. Lw ów  wydziarżawia dobra jako 
zw yk ły  w łaścicie l  ziemski, i Izy gmina lw o w ­
ska na tem d obrze  w ychodzi, trudno o cen ić  
To  fakt że wartość gruntów poszła  znacznb  
w  górę, tem  samem i gmina L w ó w  powiększy 
ła o w o  mienie.

inna rzecz, czyli jest rzeczą  wskazaną b y  
gmina była w łaścicie lem  ziemskim i u trzym y­
wała na wsi p rze łożon ego  obszaru. Balej, c z y ­
li kapitał spoczyw a jący  w w artości  pos iad ło ­
śc i  z iem skich  nie lepiej by łby  użytym  w wiel 
kich przedsiębiorstwach gm innych , jak tram ­
waj, e lektryczne oświetlenie -lukowe, kanaliza­
cja, b u d ow a  d o m ó w  w  gminie pod najem, za­
kładanie innych fabryk etc.

Naszem zdaniem gmina nie pow inna p o ­
siadać tabularnych posiadłości, ani gruntów 
p o  za ob ręb em  sw oich  granic. Natomiast p o ­
winna m ieć i n iep ozby w ać  się gruntów  gm in ­
nych w granicach gminy. Miec -jak najwięcej.

Natomiast może gmina grunty zby w ające  
wydzierżawiać pod  b u d o w ę  dom ów , jak tego 
rodzaju  politykę gminną prow adzą  z d obrym  
skutkiem miasta n iem ieckie  duże  i małe, a 
zwłaszcza Lipsk, Kalle Drezno.

Sprzedawać grunt, gdy  jak teraz cena  icli 
wysoka, jest n iew łaściw em . K om a sow a ć  i mie- 
niać grunty ńa wzajemnie od pow ied n ie jsze  o- 
bu  stronom mieniającym, to jest dobre.

Naturalnie, kontrakt najmu, dzierżawy, za 
tniany m usi b y ć  w z rro w y m , doskonałym  a 
nie tak jak to praktykuje się w Galicji, gdzie 
nawet takie gm iny jak L w ów  i Kraków za­
wierają kontrakty wprost n iedorzeczne, b o  nie 
po jm uje  się d on ios łośc i  transakcji, s ięgające- 
w dalekie czasy.

W  niektórych gm inach  wydzierżawia się 
grunty na krótki czas, p o cz e m  użytkuje się 
ich  na przem ian jako pastwisk gm innych . 
Bardzo roztropnie, b o  grunt w y poczn ie  i nie 
niszczy się, ow szem , nabiera wartości, zosta ­
jąc w łasnością  gminy.

W  gm inach  miejskicłi a także m a łom ie j­
skich stanowczo odradzać należy sprzedaży
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nawet skrawka gru ntu j !  b o  cen y  dą wciąż 
znacznie w  górę a ciągła potrzeba  r e g u la c j i  
ulic  i p la ców  wymaga, by! gmina posiadała 
jak najw ięcej miejsca do  rozszerzania z regu ­
ły  c iasnych  ulic i m ałych  p laców  do pow ięk  
kśzenia ich, zakładania ogro d ó w  publicznych  
i p od  b u d o w ę  dom ów  gm innych , na użytek 
urzędu i p o d  najem.

Przędewszystkiem należy atoli ściśle  o d ­
graniczyć w łasność* gminy, b y '  żadną miarą 
nie dopuściła  do  zab orów  grantu na wsi i w 
miastach, g d z :e każdy budu jący  zwęża ulice i 
p lace gminne, tak dalece, że częs to  już nie 
prze jechać , lecz  n ieom al p rze jść  trudno daw ­
ną szeroką  ulicą i w o ln ym  placem .

Hegisfratury gminne.
W  m niejszych  urzędach gm innych  umiesz­

czoną jest ręgiistratnrą. gm inną nie bardzo bez­
piecznie^ b o  (w izbach dom ów m ogących  łatwo u 
ledz pożarowi. 1

Niebaczy się tn na to, by cenne dokuineutyri 
pam iątki daw nych  czasów , przechow yw ać z 
szczególną pieczołowitością i bacznością.

Nie pa.mjęta się o tem, b y  takie cenniejszo 
akta oddawać w przechowanie do arch iw um  W y ­
działu krajowego, po m yśli  rozporządzenia te*l 
goż, zabezpieczającego własność i prawo odbio­
ru takiego aktu przez dotyczącą władzę każdego 
czasu.

Wierzymy-, że żal gm inie  powierzać te za­
b ytk i  n a w b rw  pewne ręce, bo to skarb, k t ó f f  s.ię 
chce mieć. u 'siebie.- Chcą go  widzieć członkowie 
gm iny  i ob cy  tn przebywającyv P oe iąga  on pod 
różnych-

Lej-z czy registĄatura gm inna jest dobrem 
m iejscem  schowku dla. tyen skarbówr? Nie, to 
też giiną .ciye niepostrzeżenie. Stąd to na 100 
gminy 90 niezna przeszłości i pamiątek swej g m i ­
ny Begistratura marniejej i zanika.

Często przepadają, nawet now-sz-e akta, bo za 
mało przywiązu je #ię wartości do raoyonalnego 
porządku i rygoru  w registru turach.

Locz i z innego, praktycznego względu nale­
ży dla, registraiur w y dać  należytą instrukejm 
Przecież każdy członek gm in y  ma praw o w yda­
nia w  potrzebie m u aktu, księgi dokumentu.

W  tej mierze panuje w  muszych urzędach 
wprost chaotyczne pojm owanie tego przepisu u- 
stawy. Zamiast ułatwić każdemu w gląd  w te a,- 
kta, utrudnia się stokrotnym i sposobam i.

W  sądach można sjię liczyc zjachowan&a.

T a n /  mja strona odpowiednie miejsca. Żądaniu 
o z w i  zadość przeznaczony fnukejonarjusiz.

■'Nawal, w  dużycli urzędach samorządnych 
b ra k  w ' przeciwieństwie do sądów najprym ity- 
wnieiszej delikatiiraei dla .stron. ^

Biorę wzór z krakowskiego M agistratu ., 
Potrzebow ałem  zajrzeć do akt cmentarza 

krakowskiego. Strąciwszyj sporo czasu w  sarnej- 
żą registratnrze, musiałem chodzić od budynku 
do budynku, z b iura  do biura* b y  wreszcie odejść 
z nigzem. , j

Pozwalać miał na przegląd akt. ten ktoregc 
nie było. Gdy się wreszcie znalazł nie b y ło  ald 
gdzie byĆ pow inny  itd. itd

W e d le  dubli a ustawy st.roim dom agająca  sic 
akt, ma w ygodnie  oczekiwać w  registratnrzt 
urzędu na akt, nie zaś b iegać za urzędnikami 
aktańii z binrk do biura, z budynku do budynku, 
z dnia na dzień, drugi, czw arty  itd.

W  tąj mierze ma panować, b ib lioteczny p o ­
rządek. Inaczej przepis ustawy, elibć tak jasny, 
spraw iedliw y i roznminy, będzie w y pa czon ym  
przez niedołęstwo lub złą. wolti, przyprawi strony 
o szkodę, niej wzbudzając w iary, że w  ow ym  u- 
reędzie panują  porządek, ład i . . . . dobra woła. - 

Otóż ubieli każdy naczelnik gm iny postara 
się, b y  w  jego urzędzie taliże i registratura. gm in  
na odpowiadała celowi wskazanemu ustawą, 
względnie statutom gm iny.

W ię c  tak jak sję .wyznacza urzędnika do od 
blerania. i wypłacania imieniem urzędu pienię­
dzy, należałoby w yzn aczyć  kogoś odpowiedniego 
do umożliwiania stronom łatw ego  i rych łego  
przeglądu aktów czy' ksiąg, (ą to bez poliśyby 
proszenia o pozwylenie ze strony naczelnictwa, 
c-zy', referentów urzędu.

Naturalnie należy ja k  w  sądzie w yznaczyć 
do przeglądu stały,,stosowny i dostępny łątwo lo ­
kal z mieję&eiu, do pisania. Pae^zą dotyczącego 
urzędnika będzie, b y  .nie dopuście do n ad u żyć  
a więc np. do wykradzenia,izepsucia lub popra ­
w ia ć  aktów.

Należy zaś pozw olić na odpisy i w y ciąg i  z 
aktów za pom oc#  ołówka, w y jątkow o  zaś' p rzy  
stosowiy m nadzorze także zą  pom ocą  pióra i a- 
tramelitn.

Przy obustronnej dobrej woli nie trudno b ę ­
dzie o zgodę i harmonię także w n a jtru dn ie j­
szych wypadkach, nawet ustawą nieprzewudzia- 
inycli.

.Test to jedną z glówmycb cecli —  dobrej re ­
gli s trafu ry.
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L. 3024
O g ł o s z e n i e .

Dnia &5„ listopada 1907 mjgodzinio l l  przed  
południem  odbędzie w  magistracie w  Sta­
rym  'Sączu licytacja baj wydzierż&wienie na 
lat 3 od  1 stycznia '1 9 0 8  p ocząw szy  prawo 
p o b o ru  ♦“©płat w  rzeźni miejskiej, Ćieha w y w a ­
lania 2400 k. rocznie .

Do oferty za łączyć  najemy wadyum , w y­
n oszące  10 proc . z cen y  wywołania.

■ Bliższe warunki są do przejrzenia w Ma­
gistracie.

Stary Sącz, d. 12 Dstop. 1907.
Burmistrz: A. Pawlikowski,/

L. ,3:023..
O g ł o s z e n i e .

Z w ie rz ch n o ś ć  miasta og&usza^że dnia 25 
listopada 1907 o godzinie 10 przed p o lu d ą icm  
w  .Magistracie w ydzierżawugnem zostanie w 
drodze  licytacji ustnie i zą pisemnemi oferta­
m i praw o,f p ob oru  targow ego i p la cow eg o  na 
lat trzy od  .p ierw szę fo  stycznia 1908 najw ię ­
ce j ofiarującem u

•j*Cena w yw ołan ia  wyn s' 4-132 koron  ro  
cznie.

W a d y u m  10 proc.' z ćeh y  wywólanil? na­
leży z łożyć  p rzk ^ licy tae ią . '  BliźsżM warunki 
prze jrzeć  m ożna  w Magistrach.

Stary Sącz, d. 12 listop. 1906.
Burnrstrz: A : Pawlikowski

Konkurs.
Zwiet'ź6hność gm iny miasteczka Suchej 

rozpisuje  niniejszem koukuzs na pjosadę^se- 
kretarza g m in n e g o

Ubiegający się o tęj posa dę  wykaz'a'ć: mają 
o b o k  zw ykłych  w ym aganych  warunkowy egza ­
min kwalifikacyjny ustawowy dia sekretarzy 
m iasteczek  ustaw'ą przepisany.

Z posadą  tą. po łączona  ją$fc, p łaca roczna  
w  ky-ocie 1.000 k-pron i mieszkanie, składają­
ce  się z .pokoju i kuchni.

Posada  nadaną zostanie prow iz  mycznie na 
jed en  lok ,  następnie w razie kwalifikacji kan­
dydata nastąpi stabilizacja.

Podania  wuas^ć należy na ręcę fi zw ierz­
ch n ośc i  gminnej „  miastedżka Suchej najdalej, 
do  dnia 25" listopada 1907 r.

N ieuwzględnione podania zostaną b ez  o d ­
powiedzi. - ’ c

i Su cna, dnia 9 listopada 1907 r

K o n k u r s  
na p sadę; trzeciego lustratora zw iązkow ego  
ogłasza W ydział Związku* śiowrarzvszeu zarob ­
k ow y ch  i gospodarczych,

Płaca roczna  2.400 do 3000 koron, zale- 
ż n e r o d  uzdolnienią i dye ly  dzienne po 10 do 
12 kor.on

...Posada nadana prow izorycznie  na jeden  
rok, p o cz e m  zawarta zostanie u m o w a  słuź- 
bowTa.

Podania zawierające krótki ży&iui ys, % d i- 
lączeniem świade<ciw s łu żbow ych , w n ieść  f a ­
lezy do, lyonca listopada b. r. do  Związku S to ­
warzyszeń waM .w ow ie , ul. 3 Maja 7.

K o n k u r s .
Petem obsadzenia opróżnić się mająćej z 

dniem Iłfl stycznia 1908 p f  sady kontfu lora  ka ­
sy gminnej w Zakopanem  rozpisu je  się kon 
kurs.

W arunki: Płac-a 4 60 0  koron  rocznie . Kau­
cja 2000 koron. N ie p r z e k r a c z a l n y ^  rok  ży . 

kcia. 1 '
--■0'Soby ubiegające się o tę posadę w yka­

zać winny, że posiadają kwalifikację po my-* 
śli - n  zp W yd z  kraj. z 20. 5 K8S8, 1 25.42 
Nr. 28..dz, u. kr.

Podania wnosić należy do 4  sgr-tidnia b r. 
na rę ce  Zwderzcliności gm innej w Zakopanem  

Zakopane, 12 listopada 1907 
Naczelnik gminy 

Rd. Kulig.

O b w i e s z c z e n i e .
A d in is trac ja ; wapienników i kamieniulów 

m iejskich pod  k ierow nictw em  - Magislratu w 
Podgerzu  —  sprzedaje po cef&Sh przystęp­
nych  w apno skaliste odznaczone  listem uzna 
nia na W ystaw ie  budow lanej we L w ow ie  1892 
r., oraz wielkim m edalem  złotym  na W yśfa -  
w ie przyrodniozo-iekarskiej w  Krakowie 19)0  
r. W a p n a , gaszone i w apno  do  upraw y roli. 
R ów n ież  po leca  ze sw y ch  skał, zw anych  „ k r z e » 
m ionkam i“  i „Skałą  Tw ąrdpw skiegp" kam ień 
b u d ow lan y , /  b ru k ow y  i rszuter. Zam ówienia  
p r z e jm u je  Kasad miejska w  Podgórzu , tt-leloii 
Nr. 161 i Zarząd wapienników w Podgórza^fe- 
leion Nr. l6 '2 . '

Itrukm iria ,Głosu Nary(ht‘ . poifatsdr&ąrfeia S'f■ rijjŁ «’ Krakowi/:.


